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skutkiem każdego z siedmiu sakra
mentów jest szczególniejsze złącze
nie człowieka z Kościołem w idzial
nym. Res et sacramentum, ornatus 
animae to nie tylko rzeczywistości 
niewidzialne; L. wskazuje na ich 
widzialny sens eklezjalny. Sakra
menty udzielają łaski, ponieważ 
każdy z nich w ytw arza specyficzny 
kontakt z Kościołem. Łaska jest ła
ską Kościoła, którą otrzymał on od 
Chrystusa (s. 348 n.).

L. szczęśliwie wyeksponował bar
dzo płodną dla sakramentologii ideę 
Kościoła-Ciała Mistycznego. Zarzu
cić tylko należy Autorowi, że tę 
swoją „ideę kluczow ą” kreśli do
piero w X I rozdziale. Wysuniętego 
przez siebie aspektu eklezjalnego 
nie w yzyskał dla nadania jednolite
go, eklezjologicznie zwartego cha
rakteru całości swego obszernego 
podręcznika. W bieżącym wydaniu 
mógł był już uwzględnić odnośny 
punkt widzenia przeprowadzony 
konsekwentnie np. przez K. Rahne- 
ra i E. H. Schillebeeckxa.

Osiemnaście rozdziałów swej 
książki L. zgrupował w  sześciu sek
cjach. Oto ich tytuły: I. Sakram en
ty i łaska, II. Sakram enty i charak
ter, III. Sprawczość sakramentalna,
IV. Ustanowienie sakramentów,

V. W ymagania stawiane szafarzowi,
VI. Ekonomia sakramentalna. Licząc 
się z amerykańskim i angielskim od
biorcą Autor poświęca dużo miejsca 
kontrowersjom m iędzywyznanio
wym.

Recenzowane wydanie książki, 
Principies of Sacramentai Theology, 
uzupełnione jest dwoma apendyk- 
sami. Autor zmienia opinię repre
zentowaną w wydaniu poprzednim 
odnośnie do sakramentu namaszcze
nia chorych. Ryt ten nie jest sakra
mentem umierających —  jak utrzy
m ywał dotąd —  ale jest sakram en
tem chorych zadzierzgującym  nową 
relację między chorym a Kościołem. 
Całość zamyka bardzo obfita biblio
grafia oraz indeks imienno-rzeczo- 
wy.

Fakt pięciu nakładów w  okresie 
siedmiu lat każę wnosić, iż książka 
Leeminga spełnia dobrze cel w yzna
czony jej przez Autora: na gruncie 
amerykańskim i angielskim w ypeł
nia lukę w  zapotrzebowaniu na 
gruntowne kompendium sakram en
tologii, ponieważ „książki pożąda
nego typu w  języku angielskim są 
bądź wyczerpane, bądź przestarzałe, 
bądź nie dość systematyczne, bądź 
zbyt ogólnikowe” (s. VIII).

Ks. A. Skowronek
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K a rl R a h n e r ,  K irche und Sakram ente, F reibu rg i. B r. 1960, ss. 104.

Nieznaczna rozmiarami, ale bo
gata w treść praca K. Rahnera 
wprowadza nas w  interesujący pro
blem wzajem nych powiązań eklezjo
logii dogmatycznej i sakramentolo
gii, oraz dwustronnego ich w pływ u 
na rozwój zawartych w  nich prawd 
szczegółowych. Autor wypowiedział 
się na powyższy temat przed kilku 
laty w czasopiśmie „Geist und L e
ben” (28 (1955) 434— 453). Obecnie 
podsumowuje swoje dawne w yw o
dy, uzupełnia je, poszerza, tworząc 
systematyczną całość. Poglądy swo
je  zamieszcza w serii w ydaw nictw  
zatytułowanej jako Quaestiones dis
putate-, traktuje je w ięc jako po
dlegające dyskusji.

Praca dzieli się na dwie części;

pierwszą część poświęca Autor ana
lizie sakramentalnej struktury K oś
cioła; w  drugiej omawia eklezjolo
giczne aspekty poszczególnych sa
kramentów.

Prawda o Kościele jako prasa- 
kramencie nie jest w  teologii zupeł
nie nowa. Zajm owali się nią 
w  ostatnich latach H. Schillebeeckx 
OP (De sacramentele heilseconomie, 
Antwerpen 1952), O. Semelroth SJ 
(Die Kirche als Ursakrament, 
Frankfurt 1955'-) i inni. Sakram en
talna koncepcja Kościoła w yrasta 
z charakteru całości^ekonomii zbaw 
czej, w  której dostrzegamy w spół
istnienie dwu elementów: widzialne
go i niewidzialnego. W zajem ny ich 
stosunek układa się w  ten sposób,
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że element widzialny ujawnia obec
ność elementu niewidzialnego; co 
więcej, w  sakramentach Nowego 
Testmentu element ten staje się 
współprzyczyną sprawczą niewi
dzialnej laski. W tajem nicy W ciele
nia, która zapoczątkowała obecną 
ekonomię zbawczą, stwierdzamy po
dobny dualizm elementu widzialne
go i niewidzialnego. Widzialna na
tura Chrystusa ujawniła światu 
obecność Syna Bożego na ziemi 
w postaci dostrzegalnej zmysłami.

Ponieważ Kościół stanowi pew
nego rodzaju ogniwo łączące Chry
stusa z sakramentami, dlatego 
i w  jego naturze, prawem podobień
stwa, ujawnił się ów dualizm sa
kram entalny w  postaci splotu w niej 
elementu widzialnego —  ludzkiego 
i niewidzialnego —  boskiego.

Strukturę sakramentalną Kościo
ła wyprowadza Autor od Chrystusa. 
W idzialny jej element utożsamia 
z rzeczywistością ludu Bożego w je
go społecznej i prawnej oprawie 
(s. 77). Uobecnia on i ujawnia 
w  świecie zwycięską łaskę Chrystu
sową. Jest historyczno-eschatolo- 
gićznym ucieleśnieniem zbawczej 
woli Bożej (s. 19— 21).

Ciekawe stanowisko zajmuje A u
tor wobec niełatwej do historycz
nego udowodnienia kwestii ustano
wienia przez Chrystusa 4 sakra
mentów: bierzmowania, kapłaństwa, 
m ałżeństwa i sakramentu chorych. 
W Piśmie św. i pierwotnej tradycji 
nie znajdujem y na ten temat w y
raźnych wypowiedzi. Być może, nie 
zapisano Chrystusowych słów usta
nowienia. Autor w ysuwa jednak 
możliwość innego rozwiązania. 
Stwierdza, że ustanowienie tych sa
kramentów może zawierać się im pli
cite w  wyraźnym  ustanowieniu Koś
cioła jako ucieleśnienia łaski; w y
rastają one zatem z Kościoła jako 
prasakramentu. Chrystus ustanowił 
je przez sam fakt założenia Kościo
ła (s. 45— 56). W związku z powyż
szym poglądem Autora nasuwa się 
pytanie, dlaczego tylko niektóre 
działania Kościoła są sakramentami, 
a inne nie m ają takiego charakteru.

W drugiej części pracy omawia 
K. Rahner eklezjastyczne aspekty 
każdego z sakramentów, poświęca

jąc najwięcej uwagi Eucharystii. 
Traktuje je nie tyle jako urzędowe 
działania Kościoła, lecz raczej jako 
zdarzenia w  historii zbawienia po
szczególnych odbiorców sakramen
tów (s. 73). W ywody swe podsumo
wuje twierdzeniem, że sakrament 
jest dziełem Boga, Kościoła i przyj
mującego sakrament (s. 104).

W ydaje się, że Autor wykazał 
dużo twórczej inwencji w  analizie 
natury Kościoła. Uderza także że
lazna konsekwencja w  stosowaniu 
zasady sakramentalnej we wszyst
kich przejawach życia tegoż Kościo
ła (wejście do Kościoła przez sakra
ment, konieczność Kościoła do zba
wienia, element widzialny w jego 
członkostwie). Niewystarczająco jed
nak potraktował wkład Kościoła 
w samo powstawanie sakramentu. 
Autor omówił niejako jedną stronę 
zagadnienia, mianowicie w pływ  sa- 
kramentologii na eklezjologię; mniej 
uwagi poświęcił w pływ ow i eklezjo
logii na sakramentologię, a w pływ  
ten jest niewątpliwy; będzie o nim 
mowa w niżej zamieszczonej recen
zji pracy L. V illette’a. Ta jedno
stronność w  ocenie wzajemnych 
wpływów eklezjologii i sakramen- 
tologii wynika z nierównego po
traktowania w  zastosowaniu do 
Kościoła dwu istotnych właściwości 
sakramentu: jego funkcji oznaczania 
i przyczynowania. Autor uwzględnił 
głównie funkcję oznaczania. Ukazał 
Kościół jako znak zbawczej woli 
Bożej i łaski w  Chrystusie. Nie pod
kreślił w  tym samym wym iarze dru
giej funkcji sakramentu, jego zdol
ności przyczynowania łaski. Dlatego 
w swej pracy nie ukazał w pełni 
Kościoła jako współprzy czyny sa
kramentu i łaski.

Pewne obawy budzi także od
stępstwo Autora od uświęconej 
tradycją, niejako sakralnej, cyfry 7 
sakramentów. Pewne odchylenie od 
tej liczby, powiększanie jej do cy
fry  9 (doliczając jako odrębne: sa
krament diakonatu i biskupstwa; 
s. 56) w ydaje się zbyt ryzykow 
ne jako niezgodne z powszechną 
tradycją na Wschodzie i Zachodzie 
chrześcijańskim, aczkolwiek dopusz
czalne w  pracy, która chce być 
quaestio disputata. Ks. B. Pylak,


